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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Montague Rhodesowi Jamesowi, kawalerowi Orderu Zasługi, zuznaniem iwdzięcznością



QUIS EST ISTE QUI VENIT?






1

DOKTOR MARCELLE WEINGRAU, nowa dyrektorka Instytutu Archeologicznego wSanta Fe, powoli położyła ręce nabłyszczącym blacie wielkiego biurka. Potem równie powoli sięgnęła pocienką teczkę nadokumenty, którą przysunęła dosiebie starannie wymanikiurowanymi paznokciami. Nora zauważyła, żenawet wnajprostszych ruchach szefowej jest coś wyrachowanego. Ale zdążyła już dotego przywyknąć iwiedziała, żenie jest to oznaka jakiejś zachęty czy zaniepokojenia. Wkażdym razie niekoniecznie.

Weingrau posłała jej ciepły szeroki uśmiech.

–Zaprosiłam dziś panią, ponieważ przytrafia nam się nadzwyczajna okazja. Nowy, cudowny projekt, coś naprawdę wyjątkowego. Connor ija chcielibyśmy, żeby pani nim  pokierowała.

Norę zalała fala ulgi. Nie była pewna, dlaczego szefowa ją wezwała. Odkąd wpaździerniku nie przyznano jej obiecanego awansu – otrzymał go Connor Digby, siedzący teraz obok niej – ona iWeingrau utrzymywały oficjalne, niezwykle poprawne stosunki. Gabinet Digby’ego, nowego dziekana wydziału archeologii ijej bezpośredniego przełożonego, mieścił się tuż obok jej gabinetu ichociaż Connor był niezłym archeologiem iprzyjacielskim, ale zupełnie bezbarwnym facetem, mieli dość chłodne relacje. Odjego niespodziewanego awansu minęło pół roku iprzez ten czas zniczym się nie wychylała, skupiając się napracy inapróżno próbując wyzbyć się poczucia krzywdy.

–Nie chciałabym wracać dokrępujących tematów, ale wiem, żebyła pani zawiedziona tym, żestanowisko dziekana wydziału archeologii przypadło komuś innemu. Bardzo przysłużyła się pani instytutowi izrobiła nam pani jakże potrzebną reklamę. Ten nowy projekt jest właściwie tego owocem. – Weingrau stuknęła wteczkę czerwonym paznokciem, raz, drugi itrzeci.

–Dziękuję – powiedziała Nora.

–Być może różni się nieco odtego, czym się zwykle zajmujemy, ale napewno mieści się wgranicach naszej misji.

Nora czekała nacoś jeszcze. Ta mieszanina słów, pochlebstw ipochwał była dla dyrektorki nietypowa.

–Pani udział wzlokalizowaniu iodzyskaniu skarbu zGóry Victoria zwrócił uwagę znanego biznesmena, dodam, żerównież potencjalnego sponsora, ito właśnie on jest główną siłą sprawczą tego ekscytującego projektu.

Norę ogarnął lekki niepokój. Dlaczego Weingrau mówiła ztym dziwnym patosem?

–Nazywa się Tappan. Lucas Tappan. Słyszała pani onim?

Nora zmarszczyła brwi.

–Szef Ikarusa, tej prywatnej firmy kosmicznej? To on?

–Właśnie. Zasłynął jako jej założyciel, ale interesuje się przede wszystkim energią wiatrową. Kosmos to jedynie zainteresowanie poboczne. Jest powszechnie szanowanym biznesmenem. Powszechnie szanowanym izamożnym. – Dyrektorka znów posłała jej szeroki uśmiech.

Nora kiwnęła głową. Tappan nie był „zamożny”. Tappan był miliarderem.

–Zgłosił się donas nie tylko zbardzo intrygującą propozycją, ale izobietnicą grantu. Przedyskutowaliśmy to zConnorem iuzyskaliśmy akceptację komitetu wykonawczego naszego zarządu.

Nora była coraz bardziej zaniepokojona. Zarząd instytutu nie zajmował się zwykle rozpatrywaniem nowych projektów. No idlaczego nikt nie poinformował jej otym wcześniej?

–Connor przedstawi pani szczegóły.

–Tak, szczegóły... – Digby zwrócił się wjej stronę. – Incydent wRoswell. Czy coś ci to mówi?

Nora nie była pewna, czy dobrze go usłyszała. Przekrzywiła głowę.

–Roswell – powtórzył. – Pustynne miasteczko wNowym Meksyku, napółnoc odktórego...

–Rozbiło się... UFO?

–Właśnie – potwierdził izanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, zasypał ją gradem słów. – Krótki wstęp: wtysiąc dziewięćset czterdziestym siódmym roku właściciel rancza leżącego napółnocny wschód odRoswell znalazł szczątki czegoś niezwykłego naterenie działki, którą dzierżawił odBiura Gospodarowania Ziemią. Wojsko pojechało to sprawdzić iósmego lipca wydało komunikat prasowy, wktórym poinformowano, żeżołnierze zPięćset Dziewiątego Dywizjonu Bombowego znaleźli roztrzaskany latający spodek. Ale już podwóch godzinach komunikat zmieniono, twierdząc, żenie był to spodek, tylko balon meteorologiczny. Dzięki wysiłkom badaczy prawda wyszła najaw dopiero wiele lat później iokazało się, żerozbił się tam trafiony przez piorun niezidentyfikowany obiekt latający, kosmiczny statek obcych, który monitorował amerykańskie testy nuklearne. Namiejscu katastrofy wojsko znalazło jego liczne fragmenty oraz, prawdopodobnie, szczątki kilku pozaziemskich istot. Wszystko to zostało zatuszowane przez rządową kampanię dezinformacyjną oniespotykanej skali.

Digby wyrzucił to zsiebie iumilkł.

Nora zmrużyła oczy. „Prawda wyszła najaw”? Ta obłąkana teoria miała być prawdą?

–Pan Tappan chce, żebyśmy zbadali to miejsce, przeprowadzili tam wykopaliska zgodne zewszelkimi zasadami badań archeologicznych – dodał Digby. – Jego propozycja jest dobrze przygotowana izostanie wpełni sfinansowana.

–Ito właśnie tym cudownym projektem miałabym pokierować?

Connor uśmiechnął się nerwowo.

–Tak.Dysponując personelem, sprzętem ipieniędzmi niezbędnymi doprzeprowadzenia wykopalisk zgodnie znajwyższymi standardami zawodowymi.

Nora przyglądała mu się bez słowa, więc umilkł, wyjął długopis izaczął się nim bawić.

Nora przeniosła wzrok nadyrektorkę.

–Czy to jakiś żart?

–Przeciwnie – odparła Weingrau. – Projekt został zweryfikowany izatwierdzony przez zarząd. Coś się tam rozbiło. Ale co? Tego nie wiemy.

–Nie,to chyba żart.

–Proszę nie wyciągać pochopnych wniosków, Noro. Nie zamierzamy uwiarygadniać teorii oUFO. Zgodziliśmy się jedynie przeprowadzić wykopaliska naterenie domniemanej katastrofy. To wszystko.

–Zcałym szacunkiem, ale uwiarygadniacie ją już samą zgodą naprzeprowadzenie poważnych badań archeologicznych. Teoria oobcych zRoswell została obalona lata temu.

–Ludzie rozsądni się ztym nie zgadzają. Anikt nie wie napewno. Tak jak wspomniał Connor, istnieją dowody, żerząd zrobił wszystko, aby zatuszować tę sprawę. Pan Tappan dokładnie zbadał incydent wRoswell ima nowe informacje, według których namiejscu katastrofy znaleziono fragmenty urządzeń wykonanych nieznaną nam technologią, możliwe też, żeszczątki istot pozaziemskich.

–Szczątki ciał obcych? Przepraszam, ale naprawdę chcecie wmieszać instytut wcoś tak... kiczowatego?

–Już to zrobiliśmy – odparła surowo Weingrau. – Sprawa jest załatwiona. Czuję się urażona pani słowami. Zawsze okazywałam iwciąż okazuję pani dużo zrozumienia. Bardzo dużo, choćby wsprawie wykopalisk wTsankawi, które nieustannie pani przedłuża iktórych końca nie widać.

Nora nie mogła uwierzyć własnym uszom.

–Domyślam się, żeoprócz sfinansowania wykopalisk Tappan obiecał wam również sporo kasy, tak?

–Owszem, wgrę wchodzi bardzo hojna dotacja, ale nie dlatego się tym zajmujemy. Incydent wRoswell to wciąż nierozwiązana tajemnica. Ijeśli archeologia może rzucić nanią choć trochę światła, nie ma wtym nic złego. Daję pani cudowną okazję dowzbogacenia CV ipodniesienia swojego statusu.

Nora nie zdążyła ugryźć się wjęzyk.

–Nie ma mowy.

–Zaprzeczanie istnienia rzeczy wykraczających poza naszą wiedzę jest równie niebezpieczne jak ich promowanie.

Nora spróbowała spojrzeć nato zperspektywy dyrektorki, lecz nie była wstanie.

–Przykro mi, ale nie. Poprostu nie mogę.

Weingrau przeszyła ją wzrokiem.

–Być może źle mnie pani zrozumiała. My nie prosimy, żeby się pani zgodziła. Projekt został zatwierdzony ima pani nim pokierować. Kropka.

–To nie wporządku. – Próbując zapanować nad gniewem, Nora zniżyła głos. – Nikt tego zemną nie konsultował, choć zgodnie zprawem powinniście byli to zrobić. Jestem wpołowie ważnego projektu, opóźnionego nie zmojej winy przez tę historię zGórą Victoria. Nie możecie zrzucić namnie czegoś takiego bez uprzedzenia. Odkąd została pani dyrektorką, nie traktuje mnie pani zprofesjonalizmem, naktóry zasługuję, ato jest kolejny tego przykład. Instytut stanie się pośmiewiskiem całej społeczności archeologicznej. Inie, udział wtych wykopaliskach nie podniesie mojego statusu. Przeciwnie, zagrozi mojej karierze. Dlatego stanowczo odmawiam.

–Słyszałaś, copowiedziała pani dyrektor – odezwał się piskliwie Digby. – Decyzja została już podjęta.

Nora spiorunowała go wzrokiem ispojrzała nadyrektorkę. Jej żądanie było kroplą, która przepełniła czarę.

–Mam pomysł. Niech zajmie się tym pani klakier.

–To nie tylko niestosowne, ale iobraźliwe...

–Ma pani rację, więc może spytamy samego klakiera? Connor, powiesz nam, dlaczego nie chcesz pokierować tym cudownym projektem?

–Bo... – wyjąkał Digby. – BoTappan prosił konkretnie ociebie.

–Tak? Więc powiedz mu, żenie mam czasu.

Wgabinecie zapadła nerwowa cisza.

–Czy to pani ostatnie słowo? – spytała wkońcu dyrektorka.

–Tak, zdecydowanie.

–Wtakim razie proponuję, żeby wróciła pani dogabinetu, zabrała swoje rzeczy osobiste, poukładała dokumenty iopuściła mury instytutu.

Nora wzięła głęboki oddech. Ten nagły upust pretensji, które zsiebie wyrzuciła, był dla niej takim samym zaskoczeniem, jakim musiał być dla Weingrau. Ale copowiedziała,to powiedziała ibyć może tak było lepiej, bojeśli miała być zesobą szczera, już odjakiegoś czasu szukała pretekstu doodejścia. No iproszę, dostała go jak wprezencie. Jeśli instytut chciał zniszczyć sobie reputację, przynajmniej to nie ona oberwie rykoszetem.

–Czyli zwalnia mnie pani, tak?

–Jeśli przed wyjściem złoży pani oficjalną rezygnację, nie będziemy musieli tak tego nazywać. Powiemy, żeto poprostu rezygnacja.

–Nie.

–Co: nie?

–Jeśli chce mnie pani wyrzucić, niech mnie pani wyrzuci. – Spojrzała naDigby’ego. – Atobie szczęścia życzę. Będziesz go potrzebował.

Potem wstała iwyszła zgabinetu.






2

PÓŁTOREJ GODZINY PÓŹNIEJ głównymi drzwiami wyszła zinstytutu nakwietniowe słońce, niosąc dosamochodu kartonowe pudło iplecak. Wściekłość powoli mijała, ustępując miejsca gorzkiemu żalowi igdybaniu. Gdyby tylko rozegrała to inaczej, gdyby tak zajadle nie odszczekiwała, gdyby poprosiła oczas nazastanowienie, gdyby nie powiedziała, żeprojekt jest kiczowaty, inie nazwała Digby’ego klakierem... Gdyby nie to wszystko, może udałoby się jej ztego wywinąć izwalić wykopaliska naniego. No igdyby nie czysty upór, który kazał jej odrzucić propozycję rezygnacji. Narynku akademickim było trudno opracę, azadnotacją ozwolnieniu wpapierach... Coona sobie wyobrażała? Mimo to myśl, żepotym, conawygadywała wgabinecie dyrektorki, miałaby złożyć rezygnację, była tak poniżająca, żewprost nie dozniesienia.

Poza tym martwiła się obrata, który też pracował winstytucie. Była pewna, żegdy Skip usłyszy, żeją wyrzucono,to natychmiast złoży wypowiedzenie. Był wtrudniejszej sytuacji niż ona: coprawda ukończył fizykę naStanfordzie, ale niezbyt dobrze wykorzystywał swoją wiedzę. Boilu specjalistów odzarządzania zbiorami może być potrzebnych wSanta Fe? Zresztą nawet jeśli nie złoży wypowiedzenia, Weingrau może go wyrzucić zczystej złośliwości. Bardzo bynie chciała, żeby Skip znowu stoczył się tam, gdzie kilka lat temu.

Jej drogę blokował samochód zcicho mruczącym silnikiem. Kiedy go mijała, zmagając się zpudłem iplecakiem, wysiadł zniego jakiś mężczyzna.

–Doktor Kelly?

Przystanęła.

–Tak?

–Czy moglibyśmy porozmawiać? Tylko przez chwilę.

–Przepraszam, ale jestem bardzo zajęta imuszę iść. – Nie wiedziała, czego facet chce icorobi winstytucie, ale już jej to nie interesowało. Poszła dalej.

Lecz on ją dogonił.

–Proszę zaczekać, pomogę pani ztym pudłem.

–Nie, dziękuję – rzuciła ostro.

Podeszła dosamochodu, wygrzebała kluczyki, otworzyła drzwi iwrzuciła pudło natylne siedzenie. Kiedy obok pudła wylądował plecak, zatrzasnęła drzwi inagle spostrzegła, żemężczyzna stoi tuż zanią.

Nie zwracając naniego uwagi, otworzyła drzwi. Chciała wsiąść, ale położył nanich rękę.

–Rozumiem, żezrezygnowała pani zpracy.

Spojrzała naniego zdezorientowana. Czyżby wieść już się rozniosła? Jakim cudem? Przecież nikt otym nie wiedział, nawet Skip.

–Kim pan, dodiabła, jest? – spytała.

–Lucas Tappan – odparł zuśmiechem iwyciągnął doniej rękę.

Dopiero teraz zobaczyła go naprawdę. Mniej więcej wjej wieku – mógł mieć trzydzieści pięć, najwyżej czterdzieści lat – lniana marynarka, kowbojska koszula zczarnej jagnięcej skóry, dżinsy, zamszowe sneakersy odLanvina, kręcone czarne włosy, szare oczy, białe zęby, dołeczek wpodbródku, dołeczki wpoliczkach – wyglądał jak pyszałkowaty goguś, który całym sobą mówi: „Zarobiłem odgroma forsy, ale się nie zmieniłem”. Odrazu go znielubiła.

–Niech pan zabierze rękę, bowezwę policję.

Zabrał rękę, aona trzasnęła drzwiami iwłożyła kluczyk dostacyjki. Kiedy silnik zapalił, odwróciła głowę, żeby wycofać, inacisnęła pedał gazu dużo mocniej, niż zamierzała. Koła zabuksowały nażwirze.

–Cieszę się, żepani odeszła – powiedział mężczyzna, podnosząc głos, żeby go usłyszała. – Teraz możemy swobodnie współpracować.

Gwałtownie zahamowała iopuściła szybę.

–Żeco?

–Liczyłem nato. Szczerze mówiąc, niespecjalnie chciałem pracować ztą Weingrau.

–Liczył pan nato? Coto zaabsurd?

–Czy możemy porozmawiać? – powtórzył. – Tylko przez chwilę.

–Naprawdę nie mam teraz czasu narozmowy.

–Nigdy go pani tyle nie miała. Zrezygnowała pani zpracy.

–Wielkie dzięki. Ostatni dupek zpana. Ipogięty oszołom. UFO. Roswell. Cozabrednie.

–Dobrze, świetnie. Mówiono mi to wiele razy, nawet rzeczy dużo gorsze niż to. Pięć minut? Bardzo proszę.

Już miała odjechać, lecz nie odjechała. Wraz zgniewem uszła zniej cała energia ipoczuła się nagle jak przekłuty balon. Czy te dwie ostatnie godziny naprawdę się wydarzyły? Rano siedziała wgabinecie, pisząc podsumowanie wyników wykopalisk wTsankawi, ateraz zamiast gabinetu ipracy miała kilka spalonych mostów, które dymiły wewstecznym lusterku.

–Namiłość boską, ale tylko pięć. – Wciąż siedząc zakierownicą, skrzyżowała ramiona.

–Myśli pani, żemoglibyśmy porozmawiać... nie przez okno? Chcę pani coś pokazać.

Iznów wbrew zdrowemu rozsądkowi zaparkowała, wysiadła ipodeszli dojego samochodu, jasnoniebieskiej tesli. Oczywiście.

–Zechce pani usiąść zprawej strony?

Usiadła wkremowobiałym skórzanym fotelu. Nawyłożonej bogato usłojonym drewnem desce rozdzielczej błyszczały satynowy nikiel iduży ekran komputera.

Kiedy zamknęła drzwi, Tappan dotknął jakiegoś przycisku iszyby wmagiczny sposób pociemniały. Tappan sięgnął doschowka, wyjął duży rulon izaczął go rozwijać.

–Proszę spojrzeć. – Przytrzymał go tak, żeby mogła dobrze widzieć.

Natychmiast to rozpoznała.

–To jest echogram, wynik profilowania georadarowego...

–Wiem, coto jest – przerwała mu niecierpliwie.

–Świetnie. Proszę spojrzeć naten sektor, ten tutaj. To nasz obszar docelowy, miejsce, gdzie jakoby rozbiło się UFO. Copani widzi?

Przyjrzała się monochromatycznemu obrazowi. Było ażnazbyt oczywiste, żecoś się tam wydarzyło.

–Niech pani powie: czy tego rodzaju zakłócenia mogłyby powstać naskutek upadku balonu meteorologicznego?

Zmrużyła oczy izobaczyła niewyraźną, lecz dość głęboką bruzdę wpiasku czy podłużne wyżłobienie iwiele innych śladów rozległych zakłóceń.

–Raczej nie – odparła.

–Właśnie. Proszę zauważyć, żewszędzie wokoło roi się odśladów pozostawionych przez samochody ibuldożery. Radar odkrył również słaby zarys dwóch dróg dojazdowych idrogi biegnącej wokół bruzdy. Musiał tam panować spory ruch. To dość znamienne, nie sądzi pani?

–Czy to nie jest zamałe jak nastatek obcych? Bruzda jest dość wąska. Nie,to mogło być wszystko: rakieta, mały samolot, anawet meteoryt. Nie widzę tu żadnych dowodów nakatastrofę UFO.

–Chodzi oto, żewydarzyło się tam coś, conie pasuje doteorii, żespadł tam balon meteorologiczny czy urządzenie monitorujące testy nuklearne. Poza tym wyraźnie widać, choćby tutaj itutaj, żewszystkie ślady zasypano ziemią istarannie wygładzono. To mnóstwo roboty. Czy ktoś zadawałby sobie tyle trudu, żeby zamaskować miejsce upadku zwykłego balonu? Poco?

Jeszcze raz przyjrzała się echogramowi. Rzeczywiście, ślady wskazywały nato, żesporo się tam działo.

Tappan wyjął irozwinął drugi rulon, profil magnetometryczny, rezultat pracy urządzenia, które archeolodzy wykorzystują dosporządzania dokładnych map geologicznych. Widniały nanim różne anomalie iciemne plamy wobszarze iwokół obszaru ewentualnych poszukiwań. Anomalie isłaby, ledwo widoczny zarys bruzdy.

–Laik taki jak ja powiedziałby, żete ciemne plamy ismugi to „coś zakopanego”. Coś, copani odkopie.

–To może być wszystko. Kamienie, metalowe puszki iśmieci.

Tappan postukał palcem wwykres.

–Możliwe, ale to dowodzi jednego. Władze kłamały. Nie było ani balonu meteorologicznego, ani tajnego urządzenia monitorującego. Pojawia się pytanie: dlaczego kłamały?

Spojrzał nanią badawczymi, szarymi oczami. Pytanie było jak najbardziej namiejscu.

–Kłamały ikłamią dalej – ciągnął. – Kilka lat temu odtajniono, araczej niby odtajniono rządowe akta UFO. Jak pani zapewne wie, było wnich kilka zadziwiających informacji, jak choćby filmy wideo nagrane przez pilotów samolotów myśliwskich. Ale już przedtem opublikowano dokumenty wskazujące, żewRoswell rozbił się nie balon, tylko tajne urządzenie skonstruowane wLos Alamos, które miało wykrywać naziemne wybuchy atomowe. Podczas testów porwał je wiatr irozbiło się pod Roswell. Opisywany przez świadków „latający spodek” był wrzeczywistości reflektorem radarowym, zwykłym lokalizatorem.

–To całkiem sensowne – powiedziała. – Wiatr powlókł je poziemi istąd ta bruzda.

–Ma conajmniej cztery ipół metra głębokości – zauważył Tappan. – Nie, wyposażony wreflektor radarowy wykrywacz naziemnych wybuchów atomowych też jest elementem dezinformacji, jej drugiej warstwy. Wpierwszej był balon, wdrugiej tajny wykrywacz. To wszystko mistyfikacja. Idźcie stąd, ludzie. Tu nie ma nic dooglądania! Prawdziwe akta UFO zRoswell iznalezione tam szczątki wciąż są utajnione.

Pokręciła głową.

–Aciała obcych? – spytała zsarkazmem.

–Chodzi oto, żepod Roswell leży tego dużo więcej – odparł zuśmiechem. – Widać to natych profilach. Dzięki profesjonalnie przeprowadzonym wykopaliskom można byte szczątki wydobyć isprawdzić, coto właściwie jest. Zatymi podziemnymi zakłóceniami może się kryć coś więcej, może nawet... dużo więcej. – Zwinął rulon. – Copani nato?

–Te falogramy to wszystko, copan ma?

–Wszystko? Uważam, żeto bardzo dużo. Proszę posłuchać: nie chciałem wciągać wto instytutu. Zależało mi tylko napani. Pomyślałem, żekiedy to pani zaproponują, pewnie złoży pani wymówienie. Imiałem rację.

–Nie, nie miał pan racji. Wyrzucili mnie.

Tappan stłumił śmiech.

–Trochę już porozmawialiśmy iwidzę, żetak, rzeczywiście mogło dotego dojść. Digby, ten biedny mały człowieczek... – Zesmutkiem pokręcił głową. – Naprawdę przez pół roku był pani przełożonym?

Odpowiedziała pytaniem:

–Dlaczego akurat ja? Jest mnóstwo innych archeologów.

–Zwielkim zainteresowaniem śledziłem historię skarbu zGóry Victoria. Potem przeczytałem opani wykopaliskach naPrzełęczy Donnera iwKansas. Nie szukam pochylonego nad książkami naukowca. Szukam kogoś takiego jak pani, archeologa utalentowanego, odważnego, wytrwałego iumiejącego ocenić sytuację. Zbudowałem moją firmę tylko dlatego, żeudało mi się znaleźć odpowiednich ludzi.

Niemal zżalem patrzyła, jak Tappan opasuje rulony gumką iwkłada je doschowka.

–Przykro mi, ale nie mogę – powiedziała. – Poprostu nie mogę.

–Nie proszę, żeby zdecydowała pani już teraz. Proszę tylko, żeby obejrzała pani to miejsce. Poznała ekipę, zapoznała się zdowodami. Ten teren należy doBiura Gospodarowania Ziemią. Mam wszystkie pozwolenia, sprzęt, inżynierów iparu nawpół „oswojonych” archeologów nastudiach podoktorskich, słowem wszystko, cojest niezbędne doprzeprowadzenia wpełni profesjonalnych wykopalisk. Brakuje mi tylko wykwalifikowanego archeologa. Oferuję wysoką pensję.

Pokręciła głową.

–Nalotnisku czeka mój helikopter. Moglibyśmy tam być zagodzinę zminutami ijuż oszóstej byłaby pani wdomu. Agdyby postanowiła pani przenocować, miałaby pani dodyspozycji bardzo wygodną przyczepę kempingową.

Westchnęła. „Wysoka pensja” bardzo kusiła. Mieszkała zbratem iztrudem spłacali hipotekę. Życie wSanta Fe było drogie, ainstytut nie grzeszył hojnością.

–Bardzo mi przykro. – Otworzyła drzwi, wysiadła, odwróciła się izobaczyła, żeTappan patrzy nanią zaskoczony iskonsternowany. Najwyraźniej nie przywykł dotego, żektoś mu odmawia. – Dziękuję zapropozycję, ale obawiam się, żenie mogę jej przyjąć.

Zamknęła drzwi iposzła dosamochodu, zastanawiając się, czy nie popełniła przed chwilą największego życiowego błędu.
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PRZYJECHAŁA DOSWOJEGO MAŁEGO DOMKU napołudniowym krańcu miasta. Rzuciła pudło nakuchenny blat, cisnęła wkąt plecak, nastawiła wodę nakawę iopadła nafotel. Mitty, golden retriever, którego wzięli kiedyś zeschroniska, podbiegł doniej, machając nie tylko ogonem, ale icałą połową ciała. Wepchnął nos wjej rękę. Pogłaskała go odniechcenia, zastanawiając się, co, dodiabła, ma teraz zrobić. Dochodziła dopiero pierwsza idzień zdawał się nie mieć końca. Może powinna zacząć rozsyłać swoje CV?

–Nora! Już wdomu? – Dopokoju wpadł Skip.

–Ty też – odparła. – Dlaczego nie jesteś winstytucie? – Nagle ogarnął ją strach, żeWeingrau zwolniła ijego.

–Rzuciłem pracę!

OBoże, nie, pomyślała. I, ukrywając przerażenie, spytała:

–Poważnie? Dlaczego?

–Mam nową!

Zagwizdał czajnik.

–Zrobię kawę iwszystko ci opowiem.

Brat zajął się mieleniem ifiltrowaniem, aona przetwarzaniem tej informacji. Dostał lepszą pracę? Skip? Niemożliwe.

–Aty? – spytał, wsypując kawę dozaparzacza izalewając ją wrzątkiem. – Cotu robisz otej porze?

–Hm, wyrzucili mnie.

Skip znieruchomiał.

–Cotakiego?

–Wyrzucili mnie.

–Coznaczy „wyrzucili”? Jesteś ich gwiazdą!

Westchnęła.

–Kazali mi wykopać UFO iodmówiłam.

Zapadła głucha cisza. Pochwili brat znów zajął się kawą.

–UFO? – powtórzył cicho.

–Znasz tę zwariowaną teorię spiskową oRoswell? Olatającym spodku iciałach martwych kosmitów? Zażądali, żebym tam pojechała ipokierowała wykopaliskami. Powiedziałam, żenie chcę stać się pośmiewiskiem całego świata archeologicznego. Odsłowa dosłowa iWeingrau mnie zwolniła.

Brat wciąż parzył kawę. Cisza się przedłużała iNora poczuła się trochę nieswojo.

–Skip?

–Tak?

–Coto zapraca?

Znów zapadła cisza.

–Dlaczego uważasz, żeteoria oRoswell jest zwariowana? Jest bardzo dużo dowodów. Mnóstwo. Są świadkowie. Dokumenty. Zeznania emerytowanych wojskowych, którzy tam wtedy byli iwidzieli wrak, anawet szczątki obcych.

–Hm, Skip? Czy tej nowej pracy nie zaproponował ci przypadkiem niejaki Lucas Tappan?

Brat wyszedł zkuchni zdwiema filiżankami. Postawił je buńczucznie nastole, usiadł iodparł:

–Właściwie to tak.

Pokręciła głową. Zminuty naminutę dzień stawał się coraz gorszy.

–Posłuchasz mnie przez chwilę? Popierwsze, Tappan przeprowadził bardzo szczegółowe rozeznanie. Zbadał ten teren magnetometrem, lidarem igeoradarem. Włożył wto mnóstwo pracy, nie ma wtym żadnej lipy. Gość ma wszystkie pozwolenia icałą resztę.

–Ile ci płaci?

–Tysiąc sześćset tygodniowo.

–Tylko tyle?

–Hej, pocoten sarkazm? To fantastyczny projekt, wielka szansa. Zdemaskujemy rządowy spisek wszech czasów. Interesuję się Roswell odlat, dobrze wiesz. – Skip zrobił pauzę. – Nie mogę uwierzyć, żeodrzuciłaś taką propozycję. Ijeszcze wywalili cię zpracy! Cocię, dodiabła, napadło?

Nora upiła łyk kawy ispróbowała pozbierać myśli.

–Kiedy cię zatrudnił?

–Dzisiaj wpołudnie. Wszedł dobiura, przedstawił się, powiedział, cochce zrobić, ispytał, czy chcę się donich przyłączyć. Miał już wydrukowaną umowę. Podpisałem, napisałem wypowiedzenie iwychodząc, zostawiłem je wsekretariacie.

Wpołudnie, pomyślała, czyli tuż zanim spotkała go naparkingu. Dobrze chociaż, żenie poszedł doSkipa potym, jak mu odmówiła... Westchnęła. Rzucić się nagłęboką wodę albo wskoczyć wogień ispłonąć – to cały Skip. Nie zliczyłaby, ile razy wyrzucano go zpracy, zanim dostał tę winstytucie. Ijak teraz spłacą dom?

–Siostrzyczko, on jest miliarderem! Właścicielem firmy kosmicznej iwielkim zwolennikiem zielonej energii. Buduje gigantyczne turbiny wiatrowe, elektrownie słoneczne,to żaden oszust.

–Zaraz potym, jak Weingrau mnie zwolniła, wpadłam naniego naparkingu. Zaproponował mi tę samą pracę. Odmówiłam.

Skip złapał się zagłowę izaczął kiwać się doprzodu idotyłu.

–Odmówiłaś dwa razy?

Mitty zaszczekał, raz idrugi.

–Przecież nie mogę zamieścić wCV informacji, żechciałam wykopać UFO. To zabardzo... kuriozalne.

–Wpoważnych, profesjonalnych wykopaliskach nie ma nic kuriozalnego. Moglibyśmy pracować razem. Mielibyśmy kupę zabawy! – Skip wyjął telefon. – Zadzwonię doniego ipowiem, żezmieniałaś zdanie.

Zaczął wybierać numer, lecz go powstrzymała.

–Nie.Proszę.

Wtym samym momencie zadzwoniła jej komórka. Chcąc uniknąć dalszej rozmowy zbratem, zulgą odebrała telefon, ale tylko poto, żeby znowu usłyszeć głos Tappana.

–Nora? Przeszkadzam?

Chciała odpowiedzieć, żetak, ale pomyślała oSkipie.

–Zaczeka pan, ażpójdę gdzieś, gdzie będziemy mogli swobodnie porozmawiać?

Domyśliwszy się, kto dzwoni, Skip zerwał się zfotela izaczął tańczyć wokół niej, wymachując rękami. Szybko weszła dosypialni izamknęła mu drzwi przed nosem.

–Już – powiedziała.

–Chciałem panią przeprosić zatę zasadzkę naparkingu. Obawiam się, żenie dałem pani przestrzeni dorozważenia mojej propozycji.

–Zatrudnił pan mojego brata.

–Jego głównym zadaniem będzie współpraca zNoamem Bitanem, naszym astronomem ikustoszem, zajmowanie się jego biblioteką izbiorami. Skip ukończył fizykę. Bardzo dużo wie oincydencie wRoswell iumie doglądać artefaktów. Asystował przy wielu wykopaliskach ima wtej dziedzinie bogate doświadczenie, bez wątpienia dzięki pani.

–Zaangażował go pan, żeby mnie zwerbować.

–Ależ skąd! Bardzo się cieszymy, żeznami pracuje. Noro, powiem pani, dlaczego dzwonię. Jutro zabieram Skipa doRoswell. Chcę go oprowadzić, przedstawić ekipie ipokazać mu miejsce zakwaterowania. Może poleci pani znami? Bez żadnych zobowiązań. Pozna pani moich ludzi, zobaczy, corobimy iczy Skip będzie tam pasował.

–Mam wrażenie, żeto taki mały szantaż. To, żego pan zatrudnił.

–Noro, wiem, żejesteście bardzo zesobą związani, wiem też... – Tappan lekko się zawahał. – Żeponiosła pani wielką stratę. Chcę tylko stworzyć dla was jak najlepsze inajbardziej przyjazne warunki pracy. Jutro odziewiątej przyślę kogoś poSkipa. Pojedzie pani znim?
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NIEZBYT CZĘSTO LATAŁA ŚMIGŁOWCEM, ale kabina tego – luksusowe wykładziny, wszędzie skóra imahoniowe wykończenia – bardziej przypominała wnętrze prywatnego odrzutowca, amoże nawet jachtu. Naprzeciwko siebie stały dwa rzędy foteli. Pojednej stronie siedziała ona iSkip, podrugiej Tappan.

Skip był zachwycony, żezgodziła się znimi lecieć, wprost nie posiadał się zradości. Podczas lotu Tappan był dziwnie milczący iprawie cały czas czytał jakąś powieść, natomiast on gadał non stop oincydencie wRoswell, oobcych, SETI iorównaniu Drake’a. Była zaskoczona, żebrat tyle wie. Fakt, interesował się UFO odlat, lecz nie wiedziała, żeażtak.

Tappan zamknął książkę.

–Zaraz będziemy namiejscu. Spójrzcie wokno. Zobaczycie wszystko zgóry.

Nie chcąc dłużej wysłuchiwać paplaniny podekscytowanego Skipa, Nora odwróciła się ispojrzała. Śmigłowiec leciał nad szerokimi pustynnymi mesami iwysokimi równinami upstrzonymi kępami sosen ijałowców ipoprzecinanymi krętymi nitkami strumieni oraz kanionów. Woddali ujrzała duże, zupełnie białe suche jezioro, poktórym przemykały pustynne diabliki, małe wiry pyłowe. Naniskim płaskowyżu pojawiło się coś, copoczątkowo wyglądało namałe miasteczko, ale już pochwili okazało się obozowiskiem zastawionym przyczepami kempingowymi, kamperami, rzędem blaszanych baraków idwiema dużymi szopami zprefabrykatów. Były tam również parking pełen pojazdów iciężkiego sprzętu, nowiutkie betonowe lądowisko dla śmigłowców oraz nowa droga znikająca zaodległymi wzgórzami.

–Nieźle – rzuciła.

–Myślę, żejeśli przyjmie pani moją propozycję, będzie tu pani wygodnie – powiedział Tappan. – Zadaleko stąd docywilizacji, dlatego zamiast dojeżdżać dopracy, personel mieszka namiejscu.

Śmigłowiec zatoczył krąg nad lądowiskiem naprowadzany przez sygnalistę zpałkami świetlnymi wrękach. Chwilę później przyziemił, agdy silnik zmniejszył obroty, otworzyły się drzwi. Nora, Tappan iSkip wysiedli ipochyliwszy się nisko pod wciąż obracającymi się łopatami wirnika, ruszyli wstronę czekającego jeepa.

–Najpierw wycieczka czy plan projektu? – spytał Tappan.

–Plan projektu – odparła Nora. Jeśli plan się jej nie spodoba, apewnie tak będzie, pocomiałaby oglądać obozowisko?

–Tak myślałem. – Tappan spojrzał nakierowcę. – Barak numer jeden. – Przeniósł wzrok zpowrotem nanią. – Przedstawię was naszym inżynierom.

Zaluksusowymi przyczepami kempingowymi ikamperami stał rząd opatrzonych numerami baraków zblachy falistej. Zatrzymali się przed pierwszym, wysiedli, weszli dośrodka iminąwszy kilka boksów, znaleźli się wdużym, otwartym pomieszczeniu zdługim stołem roboczym naśrodku. Zastołem stało troje ludzi wbiałych fartuchach laboratoryjnych, dwóch mężczyzn ikobieta. Najwyraźniej nanich czekali. Nastole leżały zwinięte wrulon dokumenty.

–Panie ipanowie – zaczął Tappan – chciałbym wam przedstawić panią doktor Norę Kelly ipana Elwyna Kelly’ego...

–Boże, nie – przerwał mu Skip. – Mówcie mi Skip.

Nora powstrzymała uśmiech; brat nienawidził swojego prawdziwego imienia.

–Dobrze, zatem Skipa – ciągnął Tappan. – Zresztą itak wszyscy jesteśmy tu na„ty”. Skip jest nowym asystentem Noama, aNora będzie naszym głównym archeologiem, przynajmniej mam taką nadzieję. – Zrobił pauzę, poczym kontynuował: – Może się przedstawicie ipowiecie, jakie są wasze specjalizacje? À propos: Nora zrobiła doktorat naUniwersytecie Stanforda. Pracowała wnowojorskim Muzeum Historii Naturalnej iwInstytucie Archeologicznym wSanta Fe.Ma bardzo imponujące CV.

Inżynierowie wymienili spojrzenia ipowitali ją nerwowymi uśmiechami. Miała wrażenie, żezwerbowano ich bardzo niedawno iwciąż nie są pewni swojej nowej roli. Jeden był ciemnowłosy ikrępy jak hydrant przeciwpożarowy, drugi, ciemnoskóry łysielec wgrubych okularach, miał gęstą brodę iprzewyższał wzrostem tego pierwszego, anad nim zkolei górowała wysoka, blada kobieta, inżynier numer trzy. Trochę śmieszni, zupełnie dosiebie niepasujący, cudownie obciachowi ikojąco sympatyczni, wyglądali jak bohaterowie książeczki dla dzieci.

–Zacznij, Witalij – rzucił Tappan.

–Inżynier Witalij Kuzniecow – przedstawił się ten najniższy, niepewnie skinąwszy im głową. – Specjalista odtrójwymiarowego skanowania laserowego. Magisterium naUniwersytecie wHouston, wNarodowym Centrum Napowietrznego Mapowania Laserowego.

–Cecilio?

Kobieta odgarnęła dotyłu kręcone rude włosy.

–Cecilia Toth, geofizyczka. Georadar, radar zsyntetyczną aperturą, magnetometr. Doktorat nateksańskim A&M.

–Greg Banks – odezwał się łysy brodacz. – Doktorat wlondyńskim Imperial College, studia podoktorskie zgeologii planetarnej iegzobiologii. – Mówił zbrytyjskim akcentem.

–Miło was poznać – powiedziała Nora.

Tappanowi udało się stworzyć naprawdę mocny zespół. Ale cóż, dysponował miliardami dolarów – inaczej niż wiecznie niedofinansowane uczelnie. Zastanawiała się przez chwilę, jak bysię jej pracowało, gdyby choć raz miała dodyspozycji nieograniczony budżet.

–Dziękuję – powiedział Tappan. – Noro, część tych dokumentów już widziałaś, ale te są wdużo większej rozdzielczości. Witalij?

Kuzniecow rozwinął duży rulon. Był to wykonany lidarem trójwymiarowy obraz miejsca przyszłych poszukiwań.

–Zna pani technikę mapowania laserem podczerwieni? Pracowała pani zlidarem?

Kiwnęła głową. Mapa obejmowała cały wierzchołek mesy oraz okoliczne tereny. Pięknie wykonana, pokazywała wprost niewiarygodne szczegóły, łącznie zgrupkami kaktusów ikępami traw.

Skip cicho zagwizdał.

–Rozdzielczość nie przekracza jednego centymetra – powiedział Kuzniecow. – Mapowaliśmy wpromieniu prawie dwóch kilometrów, żeby niczego nie przeoczyć. – Wskazał środek mapy. – Wyraźnie widać, żeobszar docelowy nosi ślady zakłóceń nieustalonego pochodzenia, otoczonych śladami ciężkich pojazdów isprzętu dorobót ziemnych. Dawno temu musiało tu się dużo dziać. Zmiejsca namiejsce przemieszczono mnóstwo ziemi, którą pokryto teren naszych poszukiwań. Jak pani widzi, jest trochę wyżej położony.

Nora znowu kiwnęła głową. Był to słaby dowód nakatastrofę UFO, lecz narazie nie zamierzała tego mówić.

–Dziękuję, Witalij – powiedział Tappan. – Cecilio?

Rudowłosa kobieta posłała jej uśmiech irozwinęła jaskrawo kolorową mapę.

–To jest georadarowy profil miejsca poszukiwań iokolic. Mamy szczęście, żeto głównie suchy piasek, ponieważ radar penetruje taki materiał bardzo dobrze, dotrzech metrów.

Nora przyjrzała się mapie. Tappan pokazywał jej wczoraj podobną, ale ta była większa imiała większą rozdzielczość. Widniała naniej wyraźna bruzda wkształcie litery „V”, która rzeczywiście wyglądała jak ślad pojakiejś katastrofie.

–Kiedy ją sporządzono? – spytała.

–Mniej więcej dwa tygodnie temu – odparła Cecilia. – Napodstawie danych zradaru zsyntetyczną aperturą napokładzie śmigłowca idanych zgeoradaru naziemnego.

–To, cozrobiło tę bruzdę, nadleciało szybko ipod małym kątem – wtrącił Tappan. – To nie był balon. To się poruszało.

–Widzę, ale to jeszcze nie dowód naUFO.

–NaUAP – poprawiła ją Cecilia. – Niezidentyfikowane zjawisko powietrzne. Tak nazywa je dzisiaj Departament Obrony. To mniej stygmatyzujące.

Rozwinęła drugi rulon iNora natychmiast rozpoznała mapę magnetometryczną przedstawiającą magnetyczne własności gleby. Ponownie zobaczyła, żeroi się naniej odanomalii iciemnych plam, cowskazywało naobecność jakichś obiektów czy artefaktów. Tu też widać było słabo zarysowaną bruzdę.

–Przedmioty pozostawione przez obcych... – wymamrotał Skip zeźle skrywanym podekscytowaniem.

Rzeczywiście, coś tam jest, pomyślała Nora. Choć pełna wątpliwości, była zaintrygowana.

–Greg jest naszym egzobiologiem iwie, jak mogłaby wyglądać ich biochemia ijakich materiałów mogliby użyć dobudowy statku kosmicznego. – Tappan powiedział to jak dumny ojciec.

Banks skinął głową.

–No itak – podsumował miliarder. – Teraz musimy tylko rozkopać ziemię izobaczyć, copod nią jest. Coty nato, Noro?

Nora nie odpowiedziała. Wciąż patrzyła namapę.

–Coto jest? – spytała, wskazując ledwo widoczny prostokąt najej brzegu.

–To pięćset metrów odpunktu docelowego – odparł Tappan. – Nie przeanalizowaliśmy inie obrobiliśmy tego miejsca wwysokiej rozdzielczości. Myślisz, żeto coś ważnego?

Pod ręką była lupa iNora obejrzała przez nią niewyraźny prostokąt.

–Czy wpobliżu są jakieś prehistoryczne ruiny?

Inżynierowie znów wymienili spojrzenia iwzruszyli ramionami.

–Tu nie ma nic oprócz poligonu Pershinga wgórach Los Fuertes dwadzieścia cztery kilometry stąd, już dawno zresztą zamkniętego – wyjaśnił Tappan. – Dlaczego pytasz?

–Boto wygląda namiejsce pochówku.

–Indiańskiego?

–Tak.Trzeba to zbadać. Jeśli to pochówek prehistoryczny albo jakikolwiek inny, prawo zabrania go naruszać ibędziemy musieli go ogrodzić.

–Tak, trzeba się tym zająć. Ale teraz chciałbym przedstawić was Noamowi Bitanowi, naszemu astronomowi ispecjaliście odspraw pozaziemskich. Zajmuje barak numer dwa. – Podziękował inżynierom, którzy wylewnie pożegnali Norę.

Myślą, żebędę ich szefową, pomyślała, wychodząc. Musiała przyznać, żejest coraz bardziej zaintrygowana, bopod każdym względem było to coś zupełnie innego, niż się spodziewała. Zdrugiej strony nie wyobrażała sobie, żeby projekt Tappana mógł pozytywnie wpłynąć najej karierę. Noam Bitan – skądś znała to nazwisko.

Tappan zaprowadził ich dosąsiedniego baraku zprzecinającym go wąskim korytarzem. Przystanął przed drzwiami poprawej stronie iprzekręcił gałkę klamki. Drzwi były zamknięte. Zapukał izawołał:

–Noam?

–Jestem zajęty! – odpowiedział poirytowany głos.

–Oprowadzam panią doktor Kelly, archeolożkę, która pokieruje wykopaliskami, nacobardzo liczę. Ijej brata, naszego bibliotekarza ikustosza.

–Doskonale – odparł głos zhebrajskim akcentem. – Przyprowadź ich zagodzinę.

Tappan przewrócił oczami ispojrzał naNorę.

–Noam jest trochę ekscentryczny – wyjaśnił półgłosem ijuż normalnym tonem powiedział: – Noam, czas nas goni. Gdybyś mógł...

Ktoś mruknął coś gderliwie idrzwi się otworzyły. Wprogu stał naoko pięćdziesięcioletni mężczyzna. Miał wystrzępioną brodę, rozczochrane brązowe włosy iwyraz irytacji natwarzy.

–Możemy wejść? – spytał Tappan znutą lekkiej ironii.

–Oczywiście. – Mężczyzna zerknął naNorę iposłał jej szybki uśmiech. – Cześć. – Potem obrzucił Skipa krytycznym spojrzeniem icoś burknął.

Zaprowadził ich doprzestronnego gabinetu – zaskakująco schludnego, zważywszy nazaniedbany wygląd Bitana – iusiadł przy biurku, nie proponując nikomu krzesła. Tappan wskazał Norze iSkipowi te stojące naprzeciwko biurka iteż usiadł.

–Noam był przewodniczącym doradczego komitetu naukowego wSETI iprofesorem astronomii wInstytucie Naukowym Weizmanna wIzraelu.

Norę nagle olśniło: widywała go wróżnych talk-showach. Ekscentryczny iczęsto podekscytowany, lubił dużo gestykulować irozprawiać okosmitach.

–Noam, najpierw chciałbym przedstawić ci Skipa Kelly’ego. Skip był kustoszem wInstytucie Archeologicznym wSanta Fe.

Bitan przyjrzał mu się zmrużonymi oczami, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, Skip wypalił:

–Tak się cieszę, żemogę pana poznać, panie doktorze! Pana książka oSETI jest wspaniała! Bardzo mi się podobała. Przedstawił pan wniej najmocniejsze dowody, żeobcy nieustannie obserwują Ziemię.

Nic lepszego nie mógł chyba powiedzieć, boastronom natychmiast się rozpromienił.

–Dziękuję, Skip.

Tappan przedstawił mu Norę ispytał, czy archeolożka ma doniego jakieś pytania.

–Przykro mi, ale nie czytałam pańskiego dzieła...

Bitan podniósł rękę, wstał izdjął zpółki książkę. Położył ją nabiurku, otworzył, napisał coś napierwszej stronie, zamknął ipodał Norze.

–No izałatwione.

–Dziękuję. – Drugie objawienie, taki miała tytuł, iokładkę zezdjęciem mgławicy Kociego Oka. – Tak, mam kilka pytań, jeśli można. – Bitan był szefem jej brata, więc chciała być dla niego jak najmilsza, ale wciąż dręczyły ją liczne wątpliwości.

–Naturalnie.

–Skąd pańskim zdaniem to UFO przyleciało?

–Coś tak dużego nie przyspieszyłoby raczej doprędkości światła, więc prawdopodobnie pochodzi zpobliskiego systemu gwiezdnego. Ale wszerszym sensie nie ma to żadnego znaczenia.

–Dlaczego?

–Bouważam, żecywilizacja ogólnogalaktyczna już oddawna istnieje ima nas naoku. Oczywiście rząd starannie to ukrywa.

–Dlaczego obcy nie chcą się ujawnić?

–Ponieważ wiedzą, jak niszczący wpływ miałoby to nanaszą kulturę. Doświadczyliśmy tego wnaszym własnym świecie: kiedy ludy tubylcze nawiązują kontakt zzaawansowanym technologicznie społeczeństwem zachodnim, ich kultura niemal zawsze ulega destrukcji.

–Więc twierdzi pan, żejesteśmy kimś wrodzaju prymitywnego plemienia mieszkającego wnaturalnym rezerwacie ichronionego przed kontaktem zeświatem zewnętrznym?

–Właśnie – potwierdził Bitan.

–Dlaczego władze udzieliły wam pozwolenia nawykopaliska? To teren federalny, mimo to uzyskaliście zgodę. Skoro rząd chce coś ukryć, dlaczego was tu wpuścił? To nie ma sensu.

Astronom spojrzał naTappana.

–To twoja działka.

–Tym terenem zarządza Biuro Gospodarowania Ziemią. Dostałem pozwolenie bezpośrednio odsekretarza spraw wewnętrznych, który, tak się przypadkiem składa, jest moim starym przyjacielem. Wiele lat temu, zaraz pomaturze, obaj pracowaliśmy jako przewodnicy raftingowi wWielkim Kanionie. Był moim rufowym. Uprawiać rafting to jak zjeść razem beczkę soli: zaprzyjaźniliśmy się jak towarzysze broni nawojnie. Kiedy wystąpiłem opozwolenie, pojawiły się pewne protesty nalewym skrzydle. Pojawiły się, nagle ustały iDepartament Spraw Wewnętrznych wydał zgodę nawykopaliska, dodam, żezpoparciem samego prezydenta. Zajmuję się też energią wiatrową iwraz zdepartamentem prowadzę kilka dużych projektów. Dlatego tak, uzyskałem zgodę dzięki bardzo dobrym koneksjom. – Tappan pokręcił głową. – Nie mogliśmy dociec, kto był przeciw, ale domyślam się, żewzakamarkach Pentagonu są ludzie, którym nasze działania są nie wsmak. Ustąpili, żeby nie zwracać nasiebie uwagi.

–Tak, iwłaśnie dlatego pokazałem Lucasowi, jak się sprawdza, czy wsamochodzie nie ma ukrytej bomby! – Bitan roześmiał się głośno zeswojego żartu. – Ma pani jeszcze jakieś pytania?

–Tylko jedno. Skoro obcy dysponują technologią umożliwiającą podróże międzygwiezdne, dlaczego tak głupio się rozbili?

Astronom długo przyglądał się jej bez słowa, wkońcu odparł:

–Też się nad tym zastanawiałem.

Zapadła cisza.

–No i? – spytała Nora.

Bitan posłał jej słaby uśmiech.

–Przychodzi mi dogłowy tylko jedna odpowiedź: nawet oni popełniają błędy.

Nora miała nieodparte wrażenie, żenaukowiec nie mówi szczerze, żema inną teorię, którą nie chce się dzielić.

–Wiem dlaczego – oznajmił nagle Skip.

Spojrzały naniego trzy pary oczu.

–Ich piloci mają słabą głowę.

Przez chwilę wszyscy milczeli. Apotem wybuchnęli głośnym śmiechem. Zadowolony zsiebie Skip uśmiechnął się szeroko. Było widać, żejuż teraz czuje się tu jak usiebie wdomu.
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